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Przy małym okragłym stoliku, który bo- 
gaty (OE pokrywał obrus, siedział 
w obszórnóm krześle pięćdziesiąt-letni męż- 
czyzna. Twarz jego była blada, oko duże 
błękitne, lecz bez wyrazu i duszy. Na wąz- 
kićin czole głębokie rozbiegały się marszczki, 
wąs siwy, z-lekka zakrzywiony, stćrczał nad 
wypukłemi bladćmi ustami; strzępiasta hi- 
szpańska bródka pokrywała na dwoje roz- 
dzielony podbródek, a ogromna ciemna pe- 
ruka, według mody z czasów Ludwika XIII. 
trefnie ułożonómi kędziorami zbiegała na 
bogaty adamaszkowy robron francuzkiego 
kroju. Tym mężczyzną byłto Jan Kazimićrz, 
monarcha, o któryin słusznie jeden z naszych 
poetów wyrzekł—iż pod nieszczęśliwą uro- 
dził się gwiazdą. W młodości — kardynał, 
później — żołnićrz „dalej — jeniec, wreście 
— król, zakończył zycie na cudzćj ziemi — 
opatem. W żadnym zawodzie nie smakując, 
każdego pragnął doświadczać. Przeznacze- 
nie wyniosłszy go na tron polski, za cel 
miało zdaje się, aby nim Polskę, a jego pol- 
ską udręczyć koroną: któryż bowiem z mo- 
narchów Lechii, więcćj był od niego nie- 
szczęśliwym ?... który, prócz ostatniego ?.. 

Obok piątego Hazimićrza, na miękkich 
sparta poduszkach, sę: z śrćóbrnego 
naczynia w porcelanowe filiżanki kawę, spo- 
czywała w ogromnćm krześle Maryja Lu- 
dwika z domu Gonzagów de Nevers, mał- 
żonka po kolei dwóch królów braci. Byłato 
trzydziesto-letnia, średniego wzrostu, nieco 
nazbyt otyła, lecz jeszcze piękna kobićta. 


Twarz jćj, jak zwykle po niedawnóćm obu- 
dzeniu, lekki powlćkał rumieniec; gęste 
czarne włosy familijnćj Gonzagów miękko- 
ści i blasku, ocieniały wysokie 1 białe czoło: 
na nićm najbaczniejsze oko ni jednćj nie 
dojrzało marszczki. Ktoby sądził, iż życie 
królowćj w ciągłćj rozkoszy i szczęściu spły- 
nęło; a przecie jakże było inaczej |... Młode 
jéj lata przeszły w troskach... miłość zawio- 
dła... piórwszy i najmilszy kochanek zginął 
na rusztowaniu. Łez jeszcze nie otarła po 
nim, a juž duma familii, rozkaz monarchy, 
rzuciły ją za żonę chorowitemu i kapryśne- 
mu królowi, Wdowa po nim, oddała rękę 
szwagrowi—teraźniejszemu monarsze. Pra- 
wda, Że nad słabym jego charakterem miała 
przewagę, że ona istotnym Polszcze królem 
była; lecz korona téj krainy jakże nieraz 
gniotła jéj czołol.. 

Po za krzesłem królewskićm stał wielki 
marszałek koronny — Jórzy Lubomirski. 
Wzniosła postawa, czoło pochmurne, nos 
orli, dumne ciemne oko, zwiastowały cha- 
rakter tego magnata, co nie wahał się w źle 
zrozumianćj gorliwości o dobro kraju, za- 
kłócić go wkrótce potem wojną domową. 
Przy nim, lecz za krzesłem królowej, stał 
biskup Olszowski —kapłan dworzanin. Wie- 
czny uśmićch zdało się przylegał do bladych 
ust jego, w oku wybijała się dusza żywa, nie- 
spokojna, chytrość obłudnika z układem mi- 
nistra złączona; przymioty, które ubogiego 
parocha, potomka częściowćj szlachty wie- 
luńskićj, naprzód biskupią infuła, później 
podwójnym arcy-biskupim krzyżem i kar- 
dynalską ozdobiły purpura. Trzecim z przy- 
tomnych był znany z dziejów przeor jasno- 
górskich Paulinów — Augustyn Hordecki. 
Chociaż poboźnie oczy w ziemię skłaniał, 
chociaż dłonią przebierał paciorki rożańca 
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zawieszonego u pasa, łacno każdy poznał, 
Że ani ta dłoń do paciorków, ani szćrokie 
barki do habitu stworzone nie były. Pićr- 
wszćj raczćj przystałaby szabla, drugim 
zbroja rycerska. 

Dwaj hetmani koronni — Stanisław Poto- 
cki, wojewoda kijowski wielki i Stanisław 
Lanckoroński, polny, oparci na szćrokich 
szablicach, stanęli po drugićj stronie stołu 
w milczeniu. Oba dzielni rycerze, oba przy- 
wódcy tyszowieckićj Kontederacyi, prze- 
myślali być może teraz, jakby skutecznićj 
zuchwałego Szweda wojować i wyprzćć 
z granic krainy. 

Gdy kasztelan kijowski wszedł do komna- 
ty, nizki, chociaż niezgrabny pokłon oddał 
obojgu królestwu. Jan ltazimićrz przyjął go 
uprzejmóm skinieniem ręki i miłym uśmie- 
chem, Maryja Ludwika łamanym polskim 
wykrzykiem: 

»Dzień dobry panie regimentarzu, pićr- 
wszy raz zapewne wstaliśmy ranićj od cie- 
bie? Jakież nam nowiny przynosisz? 

»Najjaśniejsza panile odparł z lekką duma 
wojownik, »nie przystoi słudze bezpiecznie 
łoża zalćgać, kiedy państwo czuwają. Mnie 
pićrwszy brzask świtu widział już w obo- 
zie; z nowin... jedna tylko. Tu podał kró- 
lowi prośbę Warszyckich... Jan Hazimićrz 
przeczytał ją obojętnie i wyrzekł: 

»Skrucha nieco za późna, a Bóg wić czy 
szczóra, kiedy ja bićda i bojaźń wyciska.« 

Itrólowa ciekawie pochwyciła z rąk męża 
papićr, przeczytała Żwawo, i miotając się 
po krześle, krzyknęła: 

»Nie będzie z tego nie! na jaką zasłużyli, 
niechaj mają nagrodę. Poprzysięgli wierność 
Szwedom, niech czują słodycz ich rządów: 
czas tLóż ukarać tę dumna szlachtę, co ro- 
zumie, iż z królem igrać może, jak dziecko 
z cackiem. Nie tak jest we Francyil« i we- 
stchnęła .. 

Jerzy Lubomirski czarne brwi zmarszczył, 
Czarniecki wąsa pomusknał. Nie postrzegła 
tego królowa, ale dostrzegł baczny Olszo- 
wski: coś nionarchini z lekka do ucha po- 
szepnął... mówiła wtedy: »Zresztą wiedzićć 
ci trzeba regimentarzu, iż uchwaliliśmy po- 
chód na Warszawę; nie możemy zatóm roz- 
drabniać ani trudzić armii bezpożytecznómi 
marszaimi. Wszakże tak panowie?« 
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Obaj hetmani w znak 
łekko skłonili głowami. 

Czarniecki odparł: 

»Droga niedaleka: cztóry mile nadłożył- 
bym tylko do Warszawy idąc, a zysk zna- 
czny. Mniejsza pomoc Warszyckim, lecz 
rozbicie hufcu, albo nawet schwytanie Möl- 
lera, który pozostawiony spokojnie, łacno 
nasz pochód mógłby niepokoić. Za pomyśl- 
ny skutek prawie mogę Waszćj królewskićj 
Mości zaręczyć, zwłaszcza mające przy swym 
boku tego pana, byłego rotmistrza wójsk 
pretendenta szwedzkiego.« 

Dokończywszy tych słów, przedstawił o- 
bojgu królestwa młodzieńca, nie skapiac 
mu pochwał, a zarazem wzmiankując za jaką 
cepe chce przejść na służbę Rzeczypospo- 
itej. 

Fról według zwyczaju, wahał się co czy- 
nić, królowa bacznóm okiem zmierzyła rot- 
mistrza... Złośliwe dzieje wzmiankują, że 
dorodny mężczyzna rzadko był obojętnym 
dla nićj: uśmićchnęła się zatóm , w ład przy- 
wiodła gęste pukle włosów spadające na 
czoło, i rzekła w niemieckim języku, kalé- 
cząc go z francuzka: 

»A wiec pan jesteś Niemcem ?... lubię jego 
naród... jak bitny, tak jest wierny prawym 
monarchom. Ufam, że się nie odrodziłeś od 
charakteru twych ojców.« 

»Najjaśniejsza pani l« odparł po francuzku 
młodzian: »Wasza królewska Mość nie za- 
wiedzie‘ się w dobrém o mnie mniemaniu. 
Walczyć za jéj sprawę najgorętszóm było 
dla mnie oddawna życzeniem, przelać krew 
dla nićj Jub nawet życie utracić, niczóm 
dla mnie będzie « 

Królowa ucieszona francuzkim językiem, 
i pochlebną odpowiedzia rotmistrza, zarzu- 
ciła go tysiącem zapytań, na które starał 
się skromnie, ale z dwornościa wyższe ce- 
chującą wychowanie, odpowiedzićć; przy 
czóm nie zaniedbał wspomnićć o szlachet- 
nym czynie Jadwigi w uwolnieniu go od 
pewnćj śmierci. Zakończył zaś następnemi 
wyrazami swoją rzecz: 

»Najjaśniejsza pani! pojmujesz teraz, jak 
świętym dla mnie obowiazkiem jest wdzię- 
czność, ile winieniem Waszą krół. Mość 
błagać o zezwolenie panu kasztelanowi po- 
niesienia wsparcia nieszczęśliwym, których 
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życie a przynajmnićj bezpieczeństwo od je- 
dnego Waszćj król. Mości słowa zależy Pase 
Najjaśniejsza panil chciéj je wyrzec... okaż 
zmiłowanie, i tyle dobroci, ile wdziękami 
niebo Cię obdarzyłol.« | . 

»Lecz córka miecznika nierównie więcej 
ma wdzięków i dobroci, a co nadewszystko 
jest młodszą; nie znam jéj, ale tak sądzę: 
nieprawdaż panie rolimistrzu?« 

Rzeźwy rumieniec oblał lica młodziana. 

„Od razu odgadłam, że w tém wszystkićm 
mały romans gra rolę. Jako kobićta w po- 
moc przyjść mu powinnam, i odwracając 
się £wawo do króla, co z Czarnieckim plan 
pochodu na Warszawę układał — dodala: 
»Mon cher! inaczéj być nie može. Pan Ste- 
fan sądzi, iż bez ujmy naszym planom, Möl- 
lera ścigać a nawet zwalić potrafi. Daj mu 
pozwolenie: zysk trzykrotny odniesiesz.., 
naprzód, pokażesz poddanym, jak mało na 
osobiste baczysz urazy, powtóre oswobo- 
dzisz całkowicie te strony od Szwedów, a 
wreszcie pozyskasz Żołnićrza, którego sza- 
bla zapewne tak silna jak wymowa gładka.« 

Wola żony była prawem dla męża, udzie- 
lił zadane pozwolenie, i w kilka chwil pó- 
źniéj Czarniecki z rolmisirzem, zaledwie 
mogącym ukryć swą radość, opuścili ko- 
mnatę. — Zchodzac ze wschodów rzekł trąc 
ręce kasztelan: 

»Gracko sprawy dopiąłeś, już zwątpiłem 
o nićj. O! co chce królowa to chce 1 król... 
teraz Źwawo do dzieła, a oto plan mój. We- 
zmę moje pułki, sześć tysięcy ludzi, człek 
w człeka do pałaszy stworzeni, jak ryby do 
wody. Musimy oskoczyć Móliera, a jeźli 
można, przeciąć mu odwrót. Tobie powie- 
rzę regiment kopijników: Żołnićrz ciężki, 
lecz wprawny.. Znasz drogę do Działoszy- 
na, pośpiesz tam iod razu ųdérz na zamek: 
attak nie trudny, bo fosy ka złym stanie. Ja 
wpół godziny najdalej z piechotą 1 huzara- 
mi przybędę ci w pomoc. O ho! Móller na- 
reszcie musi popaść w me ręce |..« 

W pół godziny po tćj rozmowie, już rot- 
mistrz na czele dwu-tysiacznego oddziału 
śpieszył drogą ku Działoszynowi wiodącą. 
Mimo mocnego upału, rycerze polscy jak- 
by nie czując znużenia, źwawo na dziel- 
nych harcowali rumakach. Zadna zawada 
wstrzymać ich nie mogła, przesadzali płoty 
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i rowy, czwałem obszćrne stepy piasków 
mierzyli.. O ćwierć mili drogi od miasta 
mały podjazd szwedzki zaszedł im drogę: 
pokonać go, jednćj chwili było dziełem. 
Cały regiment czwałem ku zamkowi pospie- 
szył i właśnie do bramy przedmostowej zbli- 
żał się, gdy nagle w oddalu półtory mili 
może, usłyszano gęste rusznicze wystrzały, 
pomiędzy którómi huk armat kiedy niekie- 
dy dworował. 

»To pan kasztelan ucićra się z Szweda- 
mie, wyrzekł z towarzyszy jeden. 

»Ależ nie sposób... jechaliśmy szybko, gdy 
on wiedzie piechotę...« odparł zdziwiony 
młodzieniec. 

»Nie żałuje koni pan regimentarz, a w ra- 
zie potrzeby i piechotę na nie sadza. Już 
się to trafiło razy kilkac— była odpowiedź. 

Zamek stał bez załogi, most nawet nie 
był zwiedziony, w baszcie broniącćj go ni 
jednego Żołnierza... Zaledwie przecież na 
obszórny dziedziniec wjechał z częścia ry- 
cerstwa dowódca, ziemia wstrzęsła się, i 
z trzaskiem, którego nie sposób opisać, za- 
mek wysadzony minami, runał w zwaliny. 

Gwałtowność wybuchu zwaliła na ziemię 
rotmistrza. Gdy po kilku minutach przyszedł 
nieco do siebie, jałiż straszliwy widok miał 
przed oczyma... Obok niego kilkudziesięciu 
żołnićrzy zabitych lub okropnie spadłómi 
belkami i gruzem pokalćczonych tarzało się 
po ziemi; przed nim jedna część zamku 
w ruderze zalegla, drugą płomień ogarnał; 
z ruin zaś i z płomieni okropne wydobywały 
się jęki i wzywanie ratunku... Z kilku odważ- 
nićjszćmi towarzyszami poniósł rotmistrz 
nieszczęśliwy:n pomoc... Wtedy poznał całą 
sroga zemstę Mólłera! Okrutnik uprzedza- 
jac napad Polaków, rozkazał wszystkich dwo- 
rzan, iniecznika i kasztelana, w różnych 
stronach zamku pozamykać i tak w powie- 
trze wysadzić! Co się stało z Warszyckimi , 
żaden z ocalonych sług nie mógł wiedzićć 
z pewnością. Osadzeni w ścisłóm więzieniu 
właśnie w tćj stronie zamku, którą zrujno- 
wały miny, niezawodnie znaleźli śmierć o- 
krutna w zwalinach. 


; VII. 


Dwa lata ubiegło... Lechija oswobodzona 
prawie całkiem od Szwedów została, a nawet 
e 
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jej hufce pod dowództwem Czarnieckiego, 
teraz już ruskiego wojewody, przedarły się 
aż do Holsztynu, niosąc przewaźną pomoc 
duńskiemu królowi. 

Nad burznemi Baltyku brzegami na prze- 
ciw wyspy Alsen, zalewem morskim ćwierć 
mili szćrokim, przedzielonćj od lądu, na 
swoim dzielnym rumaku , stał wojewoda za- 
jęty rozmową z niedawnym wrogiem a te- 
raz drogo opłaconym przyjacielem — Wil- 
helmem Elektorem brandeburgskim. 

Związkowe wojska, najwięcej z jazdy zło- 
żone, szćroko okólne pola zaległy... Na wy- 
spie Alsen wrzała walka podjazdu brande- 
burskiego z hufcami szwedzkićmi. Na nie 
cała uwaga tak Elektora jak i Czarnieckiego 
była zwróconą... Oba wojska dzielnie wał- 
czyły; lecz brandeburskie orszaki przewyż- 
szającą naciskane siłą, coraz na miejsca i 
odwadze traciły. Elektor niecierpliwił się 
izżymał; chciałby słać pomoc, lecz promy 
wstrzymał wiatr przeciwny u drugiego brze- 
gu. Już Szwedzi hufce jego przyparli do 
morza, już zupełna porażka ich nieuchronną 
być się zdawała, gdy pobiegłszy do swego 
przybocznego regimentu Czarniecki, mo- 
cnym głosem wykrzyknął: 

Bracia! nie przeszkodziło Szwedom mo- 
rże w napaści naszćj ziemi... czyliż ono ma 
nam zawadzać w ukaraniu zuchwalców P... 
Śmiało za mną! nie traćmy czasu, pokażmy, 
że odwaga nie potrzebuje mostu, fal się mor- 
skich nie zlęknie|.. 

Dorzekłszy słów tych, piórwszy skoczył 
w kipiące wody Baltyku. Jego przykład, zna- 
jomy nam rotmistrz naśladował, dalój kilku 
towarzyszy pancernych, wreszcie cała jazda 
polska z dwóch pułków złożona, przy gło- 
śnych wykrzykach: »Górą Czarniecki! wi- 
wat Bzeczpospolital...« w bezdenne morskie 
rzaciłą się fale. 

Ełektor brandeburski Montekukuli, do- 
wódzca austryjacki i wielu oficerów sprzy- 
mierzonój amnii, dziwili się śmiałości sar- 
mackich hufców. 

Być może, iż surowo byłby ukaranym 

olski dowódca, za lekce-ważenie burznych 
odmetów Baltyku. Zimne fale drętwiły ru- 
maki i jeźdzców, bezdenna otchłań pewna 
zguba groziła, lecz los nie odstąpił ulabień- 
ca swojego... powiał w tej chwili lekki wie: 


trzyk zachodni, i promy u przeciwnego za- 
trzymane brzegu, szparko szybować w kie- 
runku śmiałych pułków zaczęły. 

»To istna pomoc niebios kochanku l« rzekł 
do towarzyszącego sobie młodzieńca woje- 
woda. »Dalipan, sądziłem, Że moja krew 
gorąca narazi was wszystkich o zgubę, a 
Oto inaczćj się stało. Hej! żwawo mościwi 
panowie! konie do nich przytroczyć, i na 
wyspę.t 

Rozkaz wojewody w jednćj wypełniono 
chwili... i w kilka minut późnićj cały hufiec 
polski, jednego tylko towarzysza w prze- 
prawie straciwszy, stanął na brzegach Alsen. 
Porażka Szwedów była zupełną, mała tylko 
ich liczba, zdołała schronić się do warowne- 
go zamku stolicy wyspy. Obległ go bezwło- 
cznie Czarniecki, 
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Noc była burzliwa i ciemna, zimny wi- 
cher grudniowy dął silnie od strony balty- 
ckiego morza, pomiatając tumanami chmur, 
co drobnym śniegiem biły po hełmach i 
zbrojach małego orszaku rycerzy, dowodzo- 
nego przez znanego nam rotmistrza von 
Wejhert. 

Godzinę przeszło w najgłębszéj cichości 
spomniony orszak przedzierał się śród skał 
izarośli, aż doszedł do ogromnej opoki, na 
którćj zamek Alsen dumnie piętrował. Trzy 
dni nadaremnie oblegał go waieczny Czar- 
niecki, wszystkie attaki dzielnego rycerza 
udaremnione były, mnićj szablą i odwagą 
szwedzką, jak raczej niedostępnóm położe- 
niem fortecy. Już nawet chciał znieść oblę- 
żenie, gdy znajomy nam rotmistrz ofiarował 
się śmiałym napadem od strony morza po- 
bróbować szczęścia. Istotnie byłoto zachwa= 
łe przedsięwzięcie: skały bowiem w tóm 
miejsca prostopadle wznosząc się, niedostę- 
pnómi być się zdawały. Jedno pośliźnięcie, 
jeden fałszywy krok, mógł był udaremnić 
wyprawe: nie wstrzymało to przecież was 
lecznego młodziana, wiedział, Że na pewna 
szedł śmierć; lecz czyliż go ona straszyła” 
Życie nie byłoż mu nadne, boleśne od da- 
wna?... a to od chwili, kiedy okrucieństwo 
Móllera, z zniszczeniem Działoszyńskiega 
zamku, roztrąciło wszystkie jego nadzieje, 
wydarło cel starań i życia; zgon bowiem 
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Warszychich niewatpliwym zdawałsię. Przez 
dwa łata rotmistrz nie szczędził wszystkich 
usiłowań, aby się o ich losie wywiedzićć; 
nikt mu nie mógł dać najwątlejszćj nadziei, 
nawet jeńcy polscy w Szwecyi dręczeni, a 
którzy szczęśliwym trafem do rodzinnćj zie- 
mi mogli byli powrócić. ń 

Istotnie, — szczęście i dłoń boża wiodły 
rotmistrza w wyprawie teraźniejszćj. Po 
kwadransie niebezpiecznego wysilenia, po 
kwadransie trudów i znojnego wdzićrania 
się na strome skały, ujrzał się nareszcie 
pod murami zamku. Nad jego głową wybi- 
jała się wysoka wieża; kilka w nićj tylko 
było okien żelaznemi zasłoniętych kratami, 
nagle w jednym z nich „ przy mdłym blasku 
księżyca, który się właśnie w tćj chwili z za- 
ciemnych chmur wywinął, dojrzał młodzian 
wyciągnioną rękę, potoczył się Z nićj dro- 
bny sznurek, a do niego przytwierdzony 
papićr zaszemrał pod nogami rotmistrza. 
Zdjąć go i przeczytać, było dziełem jednój 
chwili. W liście pisano: 

»Od trzech dni z okien więzienia nasze- 
go, spostrzegamy was bracial... Dla Boga! 

rzyjdźcie na ratunek czómprędzćj!.. W wie- 
ży od strony morza, skałą zakryte znajdują 
się małe drzwi Żelazne, nie obsadzili ich 
Szwedzi, bo pojąć nie mogą, aby kto bądź 
po prosto-padłej skale mógł się do nich 
wedrzóć. Przejście tamtędy będzie łatwe, 
gdy już największa trudność przewalczona 
szczęśliwie. Śmiało i szybko przecież usku- 
tecznijcie napad, gdyż Szwedzi grożą w ra- 
zie niemożności obrony, wysadzeniem zam- 
ku w powietrze. Jest tu nas szlachty piętna- 
stu — Jan Opaliński, brat wojewody, ped- 
komorzy Mirosławski, dwaj bracia Warszycr 
cy — kasztelan i miecznik z córką.« 

Dalćj rotmistrz nie czytał... Oko jego pa- 
łało radością... w sercu znowu nadzieja roz- 
tlała... Niespodzićwana a szczęśliwa wiado- 
mość jednakże nie dała mu A: po- 
winności žołniérza. Przytroczył do Želaznéj 
sztaby zamykającćj drzwi, długą supławi 
opatrzoną linę: za kilka chwil trzech Żoł- 
nićrzy bez szwanku dosięgło szczytu skały. 
Wkrótce za ich przykładem cały orszak po- 
śpieszył, i brama silnómi ramionami parta, 
podsadzona szablicami i oskardami, otwarła 
się z szczękiem. 


W wieży kiłku Szwedów strzegło uwię- 
zioną szlachtę, lecz napadnięci z nienacka, 
nie długi mogłi stawić opór. W zamku nie 
określone zamięszanie powstało... Nagie ze 
snu obudzona załoga, w miejscu stawienia 
oporu Polakom, nie dbając na rady i za- 
chęty dowódców, w wszystkie rozbiegła się 
strony, lub kryła się w licznych kurytarzach 
zamku. Na głównym dziedzińcu przecież 
jenerał Móller komendant załogi, zdołał 
wreszcie mały hufiec zebrać. Rotmistrz to 
ujrzawszy, poskoczył ze swoim oddziałem 
co żywo. Okrutny Szwed poległ w pićrw- 
szém natarciu: reszta załogi broń złożyła, 
przestraszona szczękiem broni i hukiem wy- 
strzałów całćj polskiej armii, co pod do- 
wództwem dzielnego Stefana, w téj chwili 
nadbiegła pod mury Alsenu, aby korzystać 
z szczęśliwego napadu rotmistrza i jego to- 
warzyszy. 
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W trzy tygodnie późnićj, w jednćj z głó- 
wnych sal zdobytego zamku, Czarniecki 
z miecznikiem Warszyckim żwawą zajęci 
byli rozmową. Przedmiot jćj musiał być 
ważny, bo wojewoda przeciw zwyczajowi 
swojemu zdobywał się na piękne słówka, 
i jednym ciągiem kilka minat prawił. Było 
to największą ofiara i wysileniem człowie- 
ka, który częścićj szablę niż język miał wru- 
chu. Na wymowne jego słowa, skłaniając 
siwa głowę, odparł miecznik poważnie: 

„Wstawienie się waszćj miłości panie wo- 
jewodo i bracie, jest dla mnie zaszczytne i 
miłe. Verbum nobile daję ci, rotmistrza von 
Wejhert szacuję i kocham niby rodzonego 
syna. Wszakże wićsz , ile mu jestem winien... 
podwójnie Życie własne i honor méj córki. 
Ależ mościwy panie bracie, oddać mu moją 
Jadwigę! inna rzecz... Dalipant ja szłachcie 
z dziada pradziada, mogę ci pokazać nasze 
genealogiczne drzewo, ani jednćj na nićm 
skazy... wszędzie krew czysto polska szła- 
checka... chceszże więc, abym ujmę przy- 
niósł pamięci mych przodków?... krew ich 
mięszał z cudzą, zagraniczną?..< 

»Ależ rotmistrz von Wejhert jest szlachci- 
cem i to dobrym starym szłąchcicem w swym 
kraju, sam czytałem jego dowody. _ 

»Cóż to wszystko znaczy?.. U nas dziedzic 


na zagrodzie, równy wojewodzie; ale ich 
wojewoda, dalipan mosanie! aż strach bie- 
rze pomyśleć...« ? 

»Lecz gdyby rotmistrz został polskim no- 
bilitowanym szlachcicem?..a zagadnął nieco 
Żwawo Czarniecki. 

Miecznik potarł dereszowatą czuprynę i 
wyrzekł: ; 

vW tedy mospanie wojewodo i bracie| wte- 
dy... no wreszcie... co innego byłoby. Wczo- 
rajszy nasz rodowity szlachcic więcćj u mnie 
znaczy, niż przedpotopowe zamorskie ksią- 
żątko. Jednak długieto z indigenatem ko- 
rowody. Nie wątpię o wadze wpływów asz- 
mości; lecz chcićj sobie przypomnićć, ile 
to czasu i kłopotu kosztowało Batorych, za- 
nim rodzinny węgierski klejnot pomiędzy 
polskie zaszczyty wpisali ?..« 

»Jeżeli tylko o indygenat rzecz idzie, to 
chcićj zobaczyć waszmość.« — To rzekłszy 
Czarniecki, wydobył z za-nadrza pargamin: 
Warszycki rozwinął go szybko i znalazł no- 
bilitacyją rotmistrza. i 

»Jakże więc?..« zagadnał Czarniecki. 

Miecznik pasa poprawił, wąs pogłasnał, 
oko jego zabłysło radością... największa prze- 
szkoda w połączeniu córki z rotmistrzem 
runęła... Przecież aby etykiecie szlacheckićj 
nie chybił, pragnał nowe dawać pozory i 
wyrzekł: 

»Ależ mości dobrodzieju| to dobrze... bar- 
dzo dobrze.. przecież nie wićm czy moja 
dzićwczyna zezwoli?... Wićsz aszmość do- 
brodzieju miły! niewiasty mają częstokroć 
dziwne kaprysy...< 

„Gdzie tam mospanie mieczniku! niechaj 
tylko pan młody będzie gracki, rycerski i 
nie dereszowaty jak my... kazda panna mile 
patrzy na niegol... Ależ przekonać się mo- 
żem... zechcićj przywołać twa córkę, ja we- 
zwę rotinistrza.« 

Brzęknał po klindze szablicy... widać, że 
to był znak umówiony, bo natychmiast rot- 
mistrz stanał w komnacie: za chwilkę była 
w nićj i Jadwiga. 
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Nazajutrz, jak się należy spodzićwać, pan 
Czarniecki wiódł państwa młodych do ślu- 
bu. Na biesiadzie zaś niezbędnćj przy po- 
dobnych obrzędach, kiedy już wino szu- 


miało nieco, w głowie, a nowożeńcy oddalić 
się chcieli, wydobył z zanadrza dwa par- 
gaminy: jeden mianował rotmistrza Wejher- 
ta—oberszterem przybocznej gwardyi króla 
Jegomości, drugi nadawał mu bogate sta- 
rostwo brzeznichie. Młoda para z mieczni- 
kiem pospołem rzucili się w objęcia boha- 
tóra, ocićrając łzę w oku wijącą... Wyrzekł 
on żwawo: 

»Bahl i za cóż jest tu dziękować?... Zro- 
biłem co słuszność nakazywala. Gdyby nie 
było nagrody, nie byłoby bodźca do szla- 
chetnych czynów: ależ słuchaj panie ober- 
szterze| a raczćj piękna jego Żono! Nowina 
jaka wam powićm, pewnie miłą będzie... 
Daję panu oberszterowi urlop półroczny: 
czas to miodowy związków małżeńskich, 
miléj wam zejdzie na łonie pokoju w Ira- 
kowie, niż w krwawych Marsa gonitwach. 
Zatóm jutro już w drogę, bo po sześciu 
miesiącach — na koń panie bracie! jak Bóg 
trakt pokaże, a honor i powinność wezwie, 
robota się znajdzie l...a 
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Tygodnika rolnzczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiegoe, wyszedł N. 28. i obejmuje: 
1) O połytkach z perzu. 2) Rzut oka na gospodarstwo 
tutcjszo-krajowe w ogóle, w szczególności zaś o obe- 
cnćm połozeniu dzierzawców i ich stosunkach do kra- 
ju. 3) Uwagi nad paszeniem bydła zieloną koniczyną. 
(Dokończenie). 4) O chodowaniu karpiów, przeznaczo- 
nych na rozpłodck. (Dokończenie). 5) Wiadomości 
czasowe: a) Juk potrzeba się obchodzić ze zbiorem 
jęczmienia. b) Środek niezawodny nabrzękłość od sio» 
dła na koniu, bez dalszego szkodliwego dlań wpływu, 
rozpędzić. c) Czyszczenie masła dla zachowania go od 
zepsucia lub zgorżknienia na kilka lat. a) Sposób przy- 
rządzenia wosku angielskiego, dającego połysk na drze- 
wie. e) Przestroga dla owczarzy. f) Jak Stal ze rdzy 
oczyścić. 

Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez T o- 
masza Kulczyckiego, wyszedł Ner 15. i zawidra 
prócz mód, następujące artykuły: 1) Lwica , z obrazu 
Francuzów, przez L. B. 2) Kilka słow o wiedeńskiej 
wystawie obrazów. 

Pani Eleonora. Sztyrmer z nową wystąpiła po- 
wieścią, którą nadesłała do Athenaeum K raszewshie- 
g0. Tytuł powieści: Dusza w suchołach, Kraszewski 
wezwany od autorki, aby objawił Swoje zdanie, za- 
rzuca tej powieści niemoralność i fatalizm. Wydawca 
»Tygodnika Petersburskiego« nie podziela tego zdania. 
Z tem wszystkiem pani Sztyriner jest rzadkićm u nas 
zjawiskiem. 

Z Warszawy. Wyszło z druku dziełko: Spo- 
soby wyprowadzenia wiłgoci wszelkiego rodzaju zabudowań, 
ostrożności przy konstrukcyi nowych budowli dla ochronie 
nia ich od wilgoci. Oraz o budowie kominów, pieców i o 
środkach zaradczych przeciwko dymieniu, przez Bleich- 
rodta, jeneralnego Inspektora budowli w Księztwie 


S. Rudolstadt, podane przez Winc. Józefo wicza, 
magistra filozofii, profesora jeometryi stósownćj i mier. 
nictwa w Instytucie Gospodarstwa wiejskicgo i leśni- 
ctwa w Marymoncie. — Tamże opuścił prasę romans 
Pawła de Kok, pod tytuł.: Piękna dziewczyna z przed- 
mieścia, stanowiący pierwszy oddział Nowój biblijoteki 
romansów. — Wkrótce wyjdzie na widok publiczny 
pismo Poujoull'a, jednego z celniejszych pisarzy Fran- 
cyi, pod tytułem: Wspomnienia Rzymu, przełożone na 
język polski przez Zenonina Ancyporowicza, 
p asi 


Mody. Wszystkie mody idą z Paryża, a o Pa- 
ryżu można powiedzićć, Že jest jedyne miasto w Eu- 
ropie, które wcale nie zna i nie ma mody. Tam przyjść 
do składu kapeluszy męzkich lub kobićcych—bo na tej 
części ubioru majbardzićcj wybija się moda — to okaże 
się, że każdy niemal kapelusz jest inny. Po balach, 
po spacerach publicznych, widać suknie wszelkiego 
kroju na ludziach płci obojej. Miła jest ta rozmaitość, 
dowodzi ona wolności i niezawisłości ducha, wzgardy 
dla naśladownictwa. U nas młodzi ludzie wyglądają 
na zgromadzeniach i zabawach jednakowo, jak piechota 
w jednćj linii ustawiona. Są to sami niewolnicy, któ- 
rym na czole wybija się uległość dla samodzierczćj 
mody. — Z Paryza tedy, gdzie nić ma mody, rozlćwa 
się moda po całym świecie wten sposób. Ponieważ 
każdy ubiera się podług swój fantazyi, lub wygody, 
dla tego często pokaze się coś odmiennego, niewidzia- 
nugo. Redaktorowie pism krawieckich donoszą o tem 
swoim czytelnikom. Pisma odłeglejsze od Paryża roz- 
trębują echo po Europie i po-za Europa. Ogłoszenie 
mody skoro wyjdzie po-za Francyją, zaraz z prostej 


nowiny staje się ustawą, Ryciny nadają modzie przy- _ 


wilej i są dopiero takieim zatwierdzeniem ustawy, jał 
niegdyś była pieczęć kanelerska na pismach wydanych 
od króla. — W Paryzu są ludzie, którzy się trudnią i 
wymyślaniem mody. Nie robią oni tego całkiem na 
oślep. Starzy Polacy powiadali, Ze opiekunem mody 
hył czart, Że miał beczkę, w której pakował różne 
szaty, a skoro hyła napełniona, to ja wysypywał i ce 
było na spodzie, to zostało na wierzchu i mody znów 
przechodziły dawną kolej. — To zupełnie fałszywe po 
strzeżenie. Mody wracały się niekiedy, alei dh fo 
Miały one głowna podstawę w stosunkac apis 
narodami, a mianowicie we wojnach. W podróżach 
czćpiały się Polaków mody zachodniej Europy, a we 
wojnach oryjentalne, a mianowicie tatarskie lub ture- 
ckie. Zależały więc zmiany w ubiorach czyli mody od 
ważnych okoliczności, bo od stosunków politycznych. 
To samo i dziś się dzieje, lubo w inny sposóh. Gi 
co wymyślają mody, nie podróżują, ani nie Rojna, 
ale czytają gazedy po kawiarniach i na nich osadzają 
swoje fenijalne pomysły. Podczas wojny grechićj bu- 
chate rękawy i nogawki odpowiadały czasowi. Jeżeli 
woluość we Francyi robi postęp, natenczas kolor czer- 
wony znajduje syimpatyja. Śmierć człowieka wielkiego 
wpływn narzuca kolor czaray. Na balach tćj zimy, 
w północnćj Europie męzatki czarno nieraz stroiły gło» 
wę i nie wiedziały, że po księciu Orleańskim tak późno 
się wybrały z Żałobą. Mód nie widać w Paryżu, ale 
tam się rodzą i tam są ludzie, którzy je wymyślają a 
przytćm tylko na kieszeń zagranicy obliczają, Wchodzą 
nieraz w zmowę zfabrykantami materyj, kupcami kra- 
wcami i znakomitómi osoby, które swoim ubiorem dają 
powod do rozkrzyczenia po świecie, Że teraz jest taka 
t taka moda. Najgłówniejszemi autorami mody s3 atoli 
ludzie płytkiego przemysłu; jak fryzyjery, golibrody 
pedikury to jest ci, co elegancko paznokcie obałnaśie, 
fabrykańci i handlarze pachnideł i rozmaici im = M 
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trudnieniach podobni. — W Anglii lud ceni wysoko 
lorda, kiedy zyje stósownie do dochodów, kiedy spra- 
wia wiele pojazdów, sprzętów i rzeczy kosztownych. 
Mówią, że on robi jak powinien, bo wspiera prze- 
myst. Nasi sałonowi filozofowie, którychto starzy Po- 
lacy bardzo pięknie nazywali: »Jaskrawemi łebkami«, 
z tej samćj zasady bronią mody. Ale rozumniejsza 
część narodu uzna, že spółeczeństwo obejdzie się bez 
ludzi, którzyby w jego organizmie grali tylko rolę 
brzucha. Kazdy ma produkować w którejkolwiek sfe- 
rze. Porzucać więc suknią dobra w Polszcze dla tego, 
e inną wymarzył jaki fryzyjer paryzki, jestto marno- 
trawić rzecz swoję i owoc pracy społecznćj. Ale na 
szczęście mody coraz mnićj mają wielbicieli i dziś za- 
wracać sobie głowę modą, jestto dowodzić tylko czczo- 
ści umysłowej. Ludzie, co nad drugich celują suknią, 
rzadko zacelować potrafią głową. 


Nowy ważny wynalazek w rolnictwie. 
Na posiedzeniu agronomów w Diisseldorfie, rozwodził 
się jeden członek tego towarzystwa bardzo pochwalnie 
o nowćim bardzo ważnćm odkryciu pana Bickes, które 
bez zgnojenia pola bogate plony zapewnia. Cała taje- 
mnica polega na tém, aby miasto ziemi, ziarno do 
wysiewu zwilgotniać. W końcu posiedzenia uchwalili 
członkowie, aby zanieść prośbę do króla, iżby to od- 
krycie stało się własnością całego kraju. 

Dagerotypy Fleiszera. Niedawno temu, 
jak Daguerre oznajmił nam swój wynalazek. Wiadomo, 
ze dagerotypy dają tylko ciemne rysy zdejmowanych 
przedmiotów. Żywej gry farby, którą przedmiot na 
Oko działa, nie można było dotąd przenieść na płytę 
najodowana. To powiodło się nareszcie pomiędzy in- 
ućmi wielu, szczególniej panu Fleiszer w Wiedniu, 
który kolorowe uzyskuje dagerotypy. 

Namiętne zamiłowanie. Drugiego dnia 
podczas rewolucyi lipcowej, gdy się grom dział rozle- 
gał, gdy ziemia drzała, gdy lud z ulic bruk zrywał, 
stało, jak opowiada Jólcs Janin, dwóch ludzi w sza- 
rych czapkach pod mostem zwanym Pont-neuf. Woda 
była przeźroczysta, most ocieniał miłym chłodem obu- 
dwu, oni stali spokojnie nie troszcząc się O Świat cały, 
nie troszcząc się o to, co się w tej chwili w około 
nich działo, oni stali w miłém zadowoleniu — i —ło- 
wili rybki wędką. 

Smala Abd-el- Madera. Smala, czyli raczej 
Zamałat lub Zmałah, znaczy tyle, co u nas dom, to 
jest rodzinę i krewnych. U Emira, jakim był Abd-el- 
Kader, znaczy dwór, to jest orszak z osób wyžszego i 
niższego stopnia, które Apd-el- Kadera otaczają. Że 
królewicz francuzki na dniu 16go maja wziął tę świtę 
w niewolę, jestto ważnem zdarzeniem równie dla Afry- 
hi jak i dla fslanizmu. Gdyby Arabowie byli jeszcze 
mieli jaką literaturę, jakieś ognisko, jak dawnićj Bag- 
dad, ten z chyżościa orła wykonany napad pomnożył= 
by cudowne powieści Tysiqr nocy i jedna o nową bajkę, 
w którćj królewicz niewiernych, wsparty czarnoksięz- 
twem i złemi duchami, leci powietrzem 1 porywa kró- 
lewiczów i królewne sułtana prawowiernych. Ale Ara- 
bowie oie mają teraz ani piśmiennictwa, ani umiejętno- 
ści, ami sztuki, nie zdolni przeto ani wystawić zda- 
rzeń w takićm swietle, w jakiem się okazują, ani też 
je wywoływać i przywieść do końca na rzecz swojćj 
narodowości i rodzinnego kraju. Czemuż tak groźny 
niegdyś na Wschodzie i Zachodzie islamizm nikczemnie- 
je i upada? Ponieważ ów czas, w którym dzika siła 
mas wielkich, nie kierowana duchem nmiejętności i 
sztuki pićrwszeństwo brała, już przeminął, już niepo- 
wrotnie przeininął| Samo natchnienie zabobonu niegdyś 
tak potężne, nie chroni ieraz ani Arabow i Turków, 


ani też Chińczyków i Afganów przed garstką Europej- 
czyków, którzy zbadawszy tajnie natury korzystają 
z owoców pracy swojej. Ztąd idzie, że przeciw temu 
samemu Abd-el-Kaderowi, którego zagorzała zabobon- 
ność na tron Emirów wyniosła, któremu wicle miast 
nowych i starych czołem biło, że przeciw niemu sa- 
memu cił sami Arabowie walczą w szeregach francuz- 
kich z dzielnością synów puszczy. Ztąd idzie, że ten, 
co władał rozległym krajem i wiela miastami, musi 
wraz z swoja rodziną i dworem uchodzić i tułać się 
w puszczy, jak niegdyś emirowie i szejkowie w biblii. 
Przyszło nareszcie do tego, Że 500 znużonych jeżdców 
od dowództwem młodzieńca w pierwszćj porze wie- 
u, zabrało ową smale, podobnie jak się porywa młode 
drapieźnemu żźwierzęciu, chociaz siłę pięćset krotną 
można było odeprzeć pięć tysięczną. Abd-el - Kader 
hył wprawdzie szczęśliwszym jak Daryjusz nad rzeką 
Issus, wyratował bowiem swoię matkę i żonę, to je- 
dnak nie wstrzyma jego upadku. Ci ze znakomitych 
naczelników, którzy się wraz z swojemi żonami i dzic- 
ćmi w jassyr dostali, zmuszają go do zaniechania dal- 
szych planów, podczas gdy wyniszczenie jego majątku 
nie dozwala mu w nowe obrończe zaopatrzyć się siły. 
Jeźli kaden przyjaciel postępu ludzkości widzi w klę- 
sce Abd-el-Kadera szczęśliwe zdarzenie, to z drugiej 
strony należy dziękować Opatrzności, że pochylonema 
wiekiem i niedawnóm nieszczęściem ojcu, nową wlała 
pociechę w owdowiałe serce, dozwalając jego synowi 
tak świelnóm okryć się zwycięztwem. | sam nieszcze- 
śliwy Emir godziea powszechnego spółczucia i czci 
powszechnej. Ścigany jak dziki żwićrz, nadstawiał 
w najnowszych czasach piersi swoje w obronie naro- 
dowości, domowego ogniska i praojców wiary, i mo- 
Źnaby mu było nie zawiścić zwycięztwa, gdyby w tak 
pięknej sprawie także intelligencyi mógł był użyć ku 
pomocy i swoim staraniom moralną nadać podstawę. 
Walka szczura zwanego Mungoz z ga- 
dem cobra capella. Pewien oficer od marysarki bawiąc 
w Kalkucie, był świadkiem nadzwyczajnej walki mię- 
dzy eobra-capellu, strasznym i zjadliwym gadem ladyj 
Wschodnich, a między tak zwanćm mungox z rodzzju 
szczurów. Walka ta odbyła się na wolnóm miejscu, 
otoczonćm w około gęstą zelazuą kratą. Przed otwo- 
rem u tćj Kraty, E ogromny kosz, w którym 
gad cobra-capella był zamknięty, potem odjęto wićrzch 
kosza, gad zdrażniony wpełznął za kratę, poczćm o- 
twór zamknięto. Tu czołgał się w około kraty, ale nie 
znalazłszy otworu do ucieczki, spoczął w jednem miej- 
scu, podnosząc czasami w górę różnobarwnie mieniącą 
się głowę, jak gdyby chciał się ubezpieczyć od jakie- 
` goś niebezpieczeństwa. W kilka minut potćm puścił 
Indyjanin szczura muagoz w obwód kraty. »Zdziwienie 
moje«, pisze tenże oficer, »było nadzwyczajne. Nigdy 
przedtóm nie widziałem mungozu, spodzićwałem się ujrzeć 
ogromne źwićrzę, któreby mogło zapuścić się w walkę 
z tak straszliwym gadem, ateraz ujrzałem źwićrzątko ma- 
ło co większe od europejskiego szczura, które się tylko 
Żywością małych czerwonych oczu i długim ogonem od- 
znaczało. Zwierzę to przebiegało obwód śmiało w róż- 
nym kierunku i zdawało się nie zważać na swego prze- 
ciwnika, Który zaraz od pićrwszćj chwili zabijający 
wzrok w małe źwierzatko utkwiwszy, gotował się do 
walki, a gdy postrzegło, Że gad czeka tylko natarcia , 
rzuciło się nań obcesowo. Podziwu godne była od- 
waga tego małego źwiórzęcia, zdawało się jednak, że 
go gadzina w sziuki rozerwie, oczy jej bowiem ciskały 
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płomienie , a głowę z grzebieniem krwią zaciekłym pod- 
niosła do góry na trzy stopy. I tak się tćż stało: gad 
odparł natarcie szczura mungoz, żadawszy mu głęboką 
ranę i cisnawszy nim gwałtownie daleko od siebie. 
Małe stworzenie drzało na całćm ciele, zdawało się, 
ze śmiertelną odniosło ranę, słabło coraz bardziej, 
lecz czołgając się pd.ziemi, zaczęło trzeć pyszczkiem 
p jakieś ziele rosnące tui owdzie w obwodzic, zdawało 
się nawet, ze to ziele połykało, lecz jakieto było ziele, 
pomimo starannych poszukiwań i nagród wyznaczonych 
na odkrycie, zostało dotąd tajemnicą. Po niejakim 
czasie zaczęło do sił przychodzić i z większą jeszcze 
jak pićrwej zaciekłością rzuciło się na gadzinę. Ta n- 
kasiwszy go powtórnie, rzuciła nim znowu od siebie. 
Podobna scena powtórzyła się siedmkrotnie, ale w każdej 
walce siabła już widocznie gadzina, podczas gdy mun- 
goz pomimo wielu ran, coraz więcćj sił nabićrał, tak, 
iz przy końcu wpił się w gardziel gadziny cobra-cu- 
pella, która nie dając Żadnego odporu, jak długa legła 
na trawie bez życia.« 

Okropna chwila. Pewien kupiec w Ilambnr- 
gu sprawiał córce swojćj wesele. Pięknie postrojone 
dziewczęta, świeża, nadobna | młoda, wesołe 
grono Życzliwych gości, wszystko to napełniało rado- 
ścią serca ojca, który się nieustannie krzątał, aby tej 
uroczystej chwili nadać wszelkićj okazałości. Gdy 
z nadejściem zmićrzchu wyszedł był z sali balowej, aby 
niektóre poczynić rozporządzenia, idąc długim kury- 
tarzem, spotyka słuzącę niedawnogo ze wsi w Bobo 
przyjętą, która zapaloną świecę bez świecznika w ręku 
niosła. Ofuknąwszy ją za tę niedbałość , sam wstępuje 
do pokoju żony, dla pomówienia z nią o zarządzeniu 
wieczerzą, powraca znowu i widzi tę samą służącę 
idącą z piwnicy z kilkoma faszami wina, ale bez świe» 
cy w ręku. Widząc to, przychodzi mu nagle na myśl, 
Że tegoż samego dnia złożono w tćj piwnicy kilka be- 
czek prochu, i że jednę beczkę już rozpoczęto na po- 
trzebę sklepową. »Gdzieżeś podziała światło?« pyta 
drząacym głosem. —»Nie mogłam wziąć z sobą, bo mam 
dużo iaszek w ręku.« — »Ale gdzież, gdzież jest?x — 
»Wetknęłam w beczkę z czarnym piaskiem.« — Kupiec 

„Aakby piorunem rażony, pobladł na twarzy, oddech 
zaparł mu się w piersi, kolana zaczęły pod nim dygo- 
taé; gnany przestrachem, że go śmierć wraz z rodziną 
schwyta, leci długim, ciemnym kurytarzem, wbiega do 
otwartej piwnicy, i widzi właśnie pod ową salą, gdzie 
państwo młodzi i goście weselnćj oddawali się radości, 
aż po wierzch napełnioną prochem beczkę, a w jéj 
otworze zatkniętą świecę, z której dobrze nadpalonego, 
dłngiego knota czerwoniawy płomień się wymykał. Na 
ten widok skamieuiał, włos mu najćżył się na głowie, 
gdy pomyślił, że te wesołe śmićchy, które się na gó- 
rze nad uim rozlćgały, za lada iskierką wiecznie zanie- 
mieć mogą. Przez długą chwilę stał zmarjwiały, wle= 
pił obłąkane oko w gorejąca świćcę, uie mógł ani kro- 
kiem dalćj postąpić. W tejże chwili jeszcze głośniejsza 
zagrzmiała muzyka na górze, taniec rozpoczął się z ta- 
ką Zywością, Że podłoga zadrzała a flaszki w piwnicy 
zadzwoniły. Już myślał, że świćca spada w otwór — 
w rozpaczy przystępuje do beczki, bierze świćcę w obie 
dłonie, wgniata ją pomiędzy palce i wyjmuje szczęśli- 
wie z beczki. Co śpiesznićj wylatuje z piwnicy, biegnie 
kurytarzem, ogień pali mu rękę, on na to nie zważa, 
biegnie dałćj, w końcu kurytarza pada omdlały na zie- 
mię, dostaje potem gwałtownćj goraczki, z którćj do- 
pićro po kilku tygodniach przychodzi do zdrowia. 
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